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Ludność stolicy otrzyma 70.000 nowych izb
12 dzielnic 
mieszkalnych
i 3 przemysłowe
W latach
1953 - 55

Cena 20 grosz;
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zakończona będzie budowa centrum
socjalistycznej Warszawy

Naczelny architekt stolicy
J. Sigalln

przedstawił na I Krajowej 
Naradzie Architektów

zadania, jakie stoją przed 
Warszawy w najbliższych
W PIERWSZYM dniu obrad I  Krajowej Narady Architek 

tów, naczelny architekt Warszawy — Józef Sigalin wy 
głosił referat, w którym zbilansował dotychczasowe osiąg* 
nięcla na polu realizacji 6-let niego Planu budowy Warsza­
wy oraz nakreślił zadania architektów stolicy na bież. 
okres — walki o pełną realizację zadań wielkiego planu.

INICJATOR współzawodnie 
twa pod hasłem: „Ja nie wy­
puszczą braku" .— monter 
Wiktor Saj z Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych w Stęra 
chowicach. (CAF)

JUBILEUSZ 40-LECIA 
PRACY
DRAMATCP1SARSKIEJ 
L. H. MORSTINA.

POD protektoratem M ini­
stra Kultury i  Sztuki W. So­
korskiego odbył się w dniu 11 
bm. w Państwowym Teatrze 
Polskim w Warszawie uroczy 
sty obchód 40-lecia pracy dra 
matopisarskiej Ludwika Hier o 
nima Morstina. &  związku z 
uroczystością Państwowy 
Teatr Polski wystawił prapre 
mierę napisanej ostatnio przez 
jubilata komedii z życia Miko 
łaja Reja pt. ,J*olacy nie gęsi“  
w opracowaniu scenicznym i  
reżyserii J. Warneckiego w 
oprawie dekoracyjnej i  ko­
stiumowej Ottona Axera. Po 
przedstawieniu publiczność 
zgotowała gorącą owację 
autorowi, który ukazał się na 
scenie w otoczeniu zespołu 
teatru.

Na zdjęciu: Jubilat L. H. 
Morstin i  Mieczysława Ćwik­
lińska. (CAF)

W LATACH 1950 — 1952 wy 
budowano w stolicy ok. 4 mi­
lionów m. sześć, budynków 
przemysłowych, przeważnie 
nowych, z przewidywanej na 
cały okres Planu 6-letniego 
kubatury przemysłowej 5.600 
tys. m. sześć., wybudowano 
ok. 50 tys. nowych izb miesz­
kalnych, ok. 40 szkół wszyst­
kich typów. Odbudowano i  roz

Pierwsze grzyby
smardze
ukazały się w lasach 
mazurskich
Y\7 LASACH Warmii i  Ma- 
’  v aur pojawiły się pierwsze 

grzyby tzw. smardze. Zbiorem 
tych grzybów zajmuje się lud 
ność wiejska, która dostarcza 
grzyby do placówek tereno­
wych przedsiębiorstwa „Las” .

Największe ilości smardzy 
pojawiły się w lasach powiatu 
Szczytno i Puszczy Piskiej.

' *  W  Z W IĄ Z K U  *  przeprow adzoną 
przez rzą d  g re ck i de w alu ac ją  d ra k  
my w G re c ji — ja k  w y n ik a  z do­
niesień prasy a teń sk ie j — panu­
je  a tm osfe ra  n ie u fn ośc i 1 zan iepo­
ko je n ia . U s ta ły  w szelk ie tra n sa k ­
c je  k re d y to w e . P o lic ja  u s iłu je  za

Kb ie c  panice , Jednak ie  bez skat- 
. W śród lud no śc i w zra s ta  n ieza­

dow olen ie  v rząd ow e j p o l i ty k i f i ­
nansow ej.

Załoga Szczecińskich 
Zakładów Nawozów Fosforowych

dała już 33 tony kwasu 
i 105,5 tony superfosfatu

ponad plan
Z AŁOGA Szczecińskich Zakładów Nawozów Fosforo­

wych realizuje na wszystkich zmianach cenne zobo 
wiązania długookresowe, w których postanowiła dać wię­
cej nawozów sztucznych i więcej kwasu.

JUŻ w pierwszej dekadzie 
bm. załoga dała 33 tony kwa 
su 1 105,5 tony superfosfatu 
ponad plan.

Do wykonywania podję­
tych zobowiązań przyczyni 
się w dużej mierze ścisła 
kontrola. Przebieg realizacji 
zobowiązań Jest każdego dnia 
notowany na tablicach oraz 
podawany do ogólnej wiado­
mości załogi przez zakładowy 
radiowęzeł. Krótkie narady 
produkcyjne pozwalają na 
natychmiastową likwidację do 
strzeżonych niedociągnięć.

CENNE ZOBOWIĄZANIA 
PRACOWNIKÓW 
BIURA PROJEKTÓW 
PRZEMYSŁU
WŁÓKIEN SZTUCZNYCH

INTELIG ENCJA technlcz-
J-na Szczecina, Idąc w 

ślady robotników wielkich 
zakładów pracy włączyła się 
czynnie do współzawodnictwa 
długookresowego. Szczegól­
nie cenne są zobowiązania In 
żvnierów 1 techników BIURA 
PROJEKTÓW PRZEMYSŁU 
WŁÓKIEN SZTUCZNYCH, 

gdzie do zobowiązań przystą­
piła niemal cała załoga.

W szystk ie  zobow iązan i» pracow­
n ik ó w  b iu ra , zaró w n o in d y w id u a l­
ne Jak i  zespołowe, przede w szy­
s tk im  zm ie rza ją  do przyśp ieszen ia

(DOKOŃCZENIE NA STB. 'i.'.

Ludność Maroka na skutek 
nieludzkiego wyzysku koloni­
zatorów francuskich znajduje 
się w skrajnej nędzy. Żebracy 
i  bezdomni na drogach wiej­
skich i  ulicach miast — oto 
codzienny widok. (CAF)

budowano wyższe uczelnie, 
gmachy instytutów naukowych, 
wybudowano 9 domów akade 
mickich oraz 8 burs i  interna 
tów, jeden nowy szpital oraz 
rozbudowano 5 istniejących 
szpitali. W zakresie urządzeń 
komunalnych wybudowano po 
nad 95 km. przewodów wodo 
ciągowych oraz ok. 50 km. 
przewodów kanalizacyjnych, 
przeważnie na przedmieściach. 
Wybudowano i przebudowano 
78 km. nowych ulic i  arterii, 
18 km. nowych lin ii tramwa­
jowych. Rozpoczęto na całym 
froncie budowę metro, niemal 
w całości zelektryfikowano 
podmiejskie linie kolejowe, 
rozpoczęły się roboty przygo­
towawcze do budowy dworca 
centralnego.

W okresie 3-lat wybudowa­
no ok. 1.700 tys. m. sześć, gma 
chów administracyjnych, for­
mujących wraz z rozwijają­
cym się budownictwem mi-esz 
kaniowym na MDM-ie, Mura­
nowie, Mirowie, nowe śródmie 
ście stolicy. Ruszyła odbudo­
wa Teatru Wielkiego, pow­
stały dwa osiedlowe Domy 
Kultury, nowe kina, 4 nowe 
parki i wielki centralny, któ 
rego budowa jest już poważ­
nie zaawansowana—park kultu 
ry na Powiślu. Zalesianiem 
nieużytków w warszawskim 
zespole miejskim objęto 7 tys. 
ha. Oddaliśmy do użytku 3 
stadiony sportowe, 2 ogrody 
— boiska szkolne. W zakre­
sie urządzeń socjalnych War-

architektami 
trzech latach
szawa otrzymała 17 żłobków, 
6 nowych przychodni podsta­
wowych i poradni dla matki 
i  dziecka, 6 pralni blokowych 
itp. Na odcinku handlu uspo 
łecznionego i rzemiosła otrzy 
mała stolica 60 tys. m. sześć, 
budynków rzemiosła i punk 
tów usługowych, wielki gmach 
Centralnego Domu Towarowe 
go i Powszechnego Domu To­
warowego na Pradze. Rozpo­
częta została budowa elektro­
ciepłowni na Żeraniu oraz bu 
dowa sieci cieplnych w  śród­
mieściu. W nowej, powstają­
cej na naszych oczach dzielni 
cy przemysłowej — na Żera­
niu, prócz uruchomionej i  roz 
budowywanej nadal fabry­
k i samochodów osobowych o- 
raz elektrociepłowni, rozpoczę 
ła się budowa portu. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ROBOTNICY
PORTU
w Szczecinie
REALIZUJĄ
zobowiązania

1-MAJ0WE
M A  wszystkich nabrzeżach
i- ’  portu szczecińskiego podej 

mowane są zobowiązania zwią 
zane ze zbliżającym się dniem 
klasy robotniczej—Pierwszym 
Maja.

Na czoło załóg portowych 
wysuwają się obecnie zespoły 
robotnicze Basenu Górniczego 
Robotnicy tej części portu na­
tychmiast przystąpili do wy­
konywania podjętych zobowią 
zań, aby przez rytmiczną pra 
cę osiągnąć Jak najlepsze wy 
niki.

Po masówce, na której pod­
jęto zobowiązania, załoga na­
brzeża Górnośląskiego przy­
stąpiła do rozładunku statku 
norweskiego „Dieto".

Planowo statek miał być 
wyładowany w czasie 135 go­
dzin,- Ale praca dźwigowych 
Józefa Skrzypka i Edmunda 
Tchurowa i dobre zgranie ich 
wysiłku z t  rym erami ,a prze­
de wszystkim z brygadą Bro­
nisława Winckiewicza, sprawi 
ła, iż zaoszczędzono 44 godzi­
ny pracy.

Spośród trymerów na czoło 
wysunęli się: Henryk Zającz­
kowski, Zenon Klimek, Ed­
ward Augustym i Bronisław
Koziarlriewicz. (cp)

Intro 6 stron

Pierwszy
transport
chorych i rannych
jeńców
znajduje się już 
w drodze 
do Panmundżon

PEKIN.

Ko r e s p o n d e n t  ageń-
c jl Nowych Chin donoś}1 

z Kaesongu, że w dniu 14 
bm. w Panmundżonie ofice­
rowie sztabowi obu stron do­
konali wymiany ostatecznych 
tekstów — koreańskiego, dhiń 
skiego i angielskiego —. po­
rozumienia w sprawie techni­
cznych szczegółów repatria­
c ji chorych I rannych jeń­
ców wojennych.

PIERWSZY transport aa 
mochodowy chorych 1 ran­
nych jeńców wojennych z o- 
bozów w północnej Korei 
znajduje się już w drodze do 
Kaesongu dla przeprowadze­
nia repatriacji w Panmundżo 
nie, a dwa dalsze transporty 
wyruszą w środę.

Na Panmundżon — stwier­
dza korespondent agencji No 
wych Chin —-. zwrócone są 
spojrzenia całego świata w 
oczekiwaniu na szybkie wzno 
wienie rokowań o rozejm. 
Strona koreańsko-ChIńska do­
wiodła czynami swej woli za 
warcia rozejmu w Korei. Jest 
obecnie rzeczą rządu amery­
kańskiego wykazać czynami, 
czy pragnie on rzeczywiście 
zakończyć wojnę koreańską. 
DECYDUJĄCĄ PRÓBĄ BĘ­
DZIE TO, CZY WZNOWI 
ON NIEZWŁOCZNIE ROKO 
WANIA O ROZEJM.

Delegacja ZSRR
na kongres MKOI.
wyjechała . 
do Mexiko C ity
IM A  Kongres Międzynarodo 
1 ̂  wego Komitetu O limpijr 

skiego. który rozpoczyna się w 
Mexiko City, 17 bm. wyj echa 
ła 14 bm. z Moskwy 4-osobo- 
wa delegacja radziecka.

W KONGRESIE spodziewa­
ny jest udział 35 delegatów a 
25 państw. Głównym punktem 
obrad będzie sprawa zatwier­
dzenia organizacji igrzysk o- 
limpijsklch w  1956 za w  Mel«
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W  ciągu najbliższych 3 lat

Warszawa stanie się miastem 
godnym epoki socjalizmu

Dokończenie referatu J. Sigalina 
naczelnego architekta Warszawy

WDAX£ZYM ciągu swego dzo wiele w kierunku zapew- 
referatu mówca w barw nienia mieszkańcom jak naj- 
ny ł  plastyczny sposób daje lepszych warunków zatrudnię 
obraz urbanistyczny 1 architek nia i  zamieszkania, warun- 

toniczny poszczególnych dziel ków zdrowotnych, kultural­
nie miasto, poddając wn ik li- nych i  wypoczynkowych oraz 
wej, krytycznej ocenie warto- urządzenia ich życia Społeczne 
ści poszczególnych», zrealizowa go. Wyraża sią to w dobrze 
nych lub realizowanych obiek na ogół zaplanowanych no- 
tów, założeń i  dzielnic miasta wych zakładach przemyslo- 
z punktu widzenia potrzeb no wych i  stosunkowo dobrym 
wej Warszawy, stolicy kraju wyposażeniu ich w urządzenia 
państwa budującego socjalizm, usługowe, techniczne, gospodar 

Warszawa — stwierdza inż. cze i  socjalne. Wyraża sią to 
Sigalin — stela sią Już teraz w ilości zbudowanych miesz- 
poważnym ośrodkiem produk kań i  w ich nowoczesnym wy 
oji i  staje sdę niewątpliwie posażeniu, w rozbudowie sie- 
miastem robotniczym. W ciągu ci oświaty, zdrowia, kultury, 
minionych i lat zrobiono bar- uspołecznionego handlu i  rze­

miosła.
Wyraża się to wreszcie w 

ukończeniu pewnych, całych 
partii miasta.

Kradzież 
„nieznaczna“  
a szkody znaczne
BL IS K O  dw ie godz iny czeka g ru  

pa podróżnych na  nocny  po­
ciąg. W poczeka ln i m a łe j s ta c y jk i 
pa nu ją  eg ipskie c iem ności — roz 
św ietlane ty lk o  od czasu do czasu 
o g n ik ie m  papierosa. Lu dz ie  i r y ­
tu ją  się.

— Co u lich a , czy n ie  stać ko le j 
na  w kręcen ie KUkn żarówek?—p ie ­
n i  się ja k iś  n ie w id oczn y  obyw ate l. 
Reszta zgodnie m u  w tó ru je . G ro 
m y  i  w ym y s ły  sypią się pod adre 
sem a d m in is tra c ji ko le jo w e j.

Po c h w il i  w szystko  się w y ja ś ­
n ia . W yw o ła n y  ze swego b iu ra  za 
w iadow ca s ta c ji t łum a czy  podróż­
n ym , że to| n i#  ko le j je s t w in o w a j­
cą, lecz k i lk u  m ło dych  chu liga ­
n ó w , k tó rz y  poprzedniego d n ia  ogo 
lo c i l i  z  żarów ek cale pomieszcze­
n ie .

B u rza  w ybu cha  te ra z  ze zdw o jo-

po b liżu , nieźle b y  m u się dostało . 
B o je s t c iem no, bo lud z ie  na  w ła ­
sne j skórze odczuw a ją  m ało w aż­
ne na pozór przestępstw o. Bo 
w szyscy bez w y ją tk u  w idzą w  tym  
„d ro b n y m “  z łod z ie ju  przestępcę, 
zasiugującego na  najcięższą karę,
O B U R Z E N IE  n a jzu p e łn ie j słusz­

ne. A le  czy wszyscy zgromadzę 
n i w poczeka ln i k o le jo w e j zda li so­

ft sprawę ze s tra ty , 
ja k ą  poniósł skarb państwa, a za­
tem  pośrednio 1 on i sami? C hy­
ba n ie . Czy zawsze, rów n ie ż  w  in, 
n y c h  dziedzinach życ ia , ta k  samo 
o s tro  reagu ją  na  podobne w ypa d­
k i?  N ieste ty , trzeba także odpow ie 
dzieć przecząco.

A  przecież is tn ie je  w y ra ź n y  znak 
ró w n a n ia  m iędzy „śc ią gn ięc iem “  
ża ró w k i z po czeka ln i k o le jo w e j, a 
na  p rz y k ła d  tra d y c y jn y m  w yn o ­
szeniem  ta w . „ k i t y “ , czy li w ią zk i 
drzewa z bu do w y, lu b , „n ie w in ­
n y m “  zabran iem  z b iu ra  do domu 
k ilku d z ie s ię c iu  a rku szy  papieru 
kan ce la ry jn eg o . Sam ta k t prze­
stępstw a oraz w yp ływ a ją ce  z n ie  
go konsekw encje pozostają we 
w szys tk ich  w ypadkach te  same. 
M am y do czyn ien ia  ze zw yczajną 
kradzieżą, a każda krad z ie ż  Jest 
szkodnictw em . P rzyw łaszczenie pa 
p ie ru  kance la ry jn eg o  po w od u je  na 
pew no pośrednio — p rz y  obec­
n y c h  tu rdnośc lach w  te j. dz iedz i­
n ie  — b ra k  p a p ie ru  na  w yd ru k o . 
w an ie  je d n e j pożyteczne j broszury  
lu b  ks iążk i.

G d y  p ra cow n ik , z a tru d n io n y  w 
Państw ow ych W arsztatach Samo­
chodow ych, w ynos i od czasu do 
czasu w  kieszeni jakąś śrubkę, 
g w in t czy in n y  d ro b n y  de ta l, gdy 
proceder te n  up ra w ia  rów nie ż k i l  
kun astu  in n y c h  — wówczas k ra ­
dzieże ta k ie  zaczyna odczuwać po 
ważn ie cale przeds ięb iors tw o, nie 
w yko n u ją c  z pow odu b ra k u  czę­
ści zam iennych p lanów  rem on tu . 
A  skutek? N astępu ją zak łócen ia  w 
k o m u n ik a c ji, ludz ie  spóźnia ją się 
do p ra cy, psuje się im  n ie  ty lk o  
h u m o r ale często i  zdrow ie . A  ta k  
ty  dowodzą niezbic ie, że przyczyną 
p rzesto jów  byw a  w łaśn ie  bardzo 
często owa na p ie rw szy rz u t oka 
nieznaczna kradzież m ie n ia  społecz 
nego.
OT  6 2  przestępstw om  tego typ u  

na leży zdecydow anie położyć 
kres. Fałszyw a pobłażliw ość i  ba­
gate lizow an ie  tego rod za ju  spraw 
sp rzy ja  ty lk o  pow staw aniu prze­
stępstwa. G d y  k to ś  uk ra d n ie  od 
rażu  to w a r w arto śc i 20.000 zło­
ty c h , o t rz y n ń ije  k i lk a  la t w ięzie­
n ia . N ie m a pow odu, a b y  łagod­
n ie j tra k to w a ć  tych , k tó rz y  k ra d  
ną „p o  tro ch u “ , co składa się w 
końcu często na  sum ę gru bo  w ięk 
szą od ow ych  dw udziestu tysięcy.

Ogłoszony W u b ieg łym  miesiącu 
de kre t R ady Państwa s taw ia  spra 
wę tą  Jasno, bez ja k ic h k o lw ie k  
n iedom ów ień. W łasność społeczna, 
nasze w spólne dobro , n ie  może 
przeciekać do p ry w a tn y c h  kiesze­
n i żadnym , na w e t na jw ęższym  ka 
na łem . K a żdy z łodz ie j bez w zglę­
du na „k a lib e r “  k radz ieży, Jest 
w ro g ie m  uczciw ie p ra cu jących  o- 
b y w a te ll. Ic h  też m o ra ln ym  obo. 
w iązk lem  Jest dem askowanie prze 
•te pstw a wszędzie ta m , gdzie ono 
zak ie łku je ,

jeszcze poważne b ra k i, k tó re  u- 
tru d n ia ją  życie m ieszkańcom  i  o- 
późn ia ją  zw yc ięstw o now ego nad 
s ta rym . Pom im o w ie lk ie g o  i  zgod 
nego z p lanem  bu d o w n ic tw a  m ie ­
szkaniowego, m ieszkań je s t jeszcze 
ciągle za m ało  w  stosunku do sta­
le  w zrasta jące j ludnośc i. Rozplano 
w an ie  m ieszkań, a częściej jeszcze 
ich  w ykończen te , pozostaw ia n ie ­
je d n o k ro tn ie  dużo do życzenia. 
R ów nież sieć urządzeń usługo­
w ych , m im o  znacznego, b u rz liw e ­
go w zro s tu  n ie  zawsze je s t dosta­
teczna i  n ie ró w n o m ie rn ie  rozm iesz 
czona. D o tk liw e  tru d n o śc i kom u­
n ik a c y jn e  pow odu je  b ra k  tabo ru . 
T rudn ośc i na ty m  o d c in ku  ra d y ­
k a ln ie  usunie dop ie ro  m etro .

OLBRZYMIA ROLA
PAŁACU KULTURY
I NAUKI
IM. J. STALINA
DLA BUDOWY
SOCJALISTYCZNEJ
WARSZAWY

V|O W IĄC następnie o bu 
dowie Pałacu Kultury 

I Nauki im. Józefa Stalina — 
Inż. Sigalin podkreśla, że ten 
wspaniały braterski dar na­
rodów Związku Radzieckiego, 
ofiarowany Warszawie z ini­
cjatywy Józefa Stalina, Jest 
niezrównanym przykładem 
wielkiego proletariackiego bu 
manizmu i szczególnych sym­
patii Józefa Stalina dla Pol­
ski.

Niesposób ocenić rolę bu­
dowy PK1N w budowie so­
cjalistycznej Warszawy:

PO PIERWSZE — z miej­
sca wyznaczył on centrum, 
rozstrzygnął treść ideową, 
program 1 skalę śródmieścia, 
określił miejsce głównego 
punktu w Warszawie, placu 
centralnych manifestacji lud­
ności Warszawy 1 kraju;

PO DRUGIE — z miejsca 
stał się głównym ośrodkiem 
kry stal Iza cyjnym śródmieścia, 
wskazał drogi do właściwej 
Jego kompozycji 1 przyspie­
szył Jego realizację;

PO TRZECIE — budowa 
pałacu umożliwia zwolnienie 

naszego planu niektórych 
Inwestycji (instytuty nauko­
we, hala sportowa, teatr, sala 
koncertowa. 2 kina, 2 teatry 
dla dzieci 1 młodzieży) 1 prze 
rzucenia środków na inne pil 
ne inwestycje dla Warszawy, 
Jak mieszkania, szkoły, szpi­
tale. Przeznaczenie pałacu 
wybiega naprzód poza nasze 
przewidziane bieżącym pla­
nem potrzeby: pałac młodzie­
ży, muzeum przemysłu i  tech 
nikł, wielka sala kongreso­
wa. Użytkowanie gmachu o 
zakresie przeznaczenia niespo­
tykanym na świecle przyspie­
szy socjalistyczne wychowanie 
ludności Warszawy;

PO CZWARTE — swoją 
piękną, smukłą bryłą 220- 
metrowej wysokości organizu 
je sylwetę Warszawy, wska­
zuje gdzie jest architektonicz 
na kulminacja miasta, poma- 

prawidłowym rozstrzy­
gnięciu sylwety całego mia­
sta. I wreszcie

PO PIĄTE -  Jest wielką 
szkolą zarówno projektowa­
nia architektonicznego i kon­
strukcyjnego, jak i  wykonaw- 
stwa.

ZADANIA NA NAJBLIŻSZE 
3 LATA

Na c z e l n y  a rc h ite k t w a rszaw y 
precyzu je  w  da lszym  ciągu swe 

go re fe ra tu  zadania, Jakie s to ją 
przed a rc h ite k ta m i w  na jb liższych 
trzech  la ta ch  — dalszej re a liza c ji 
e-le tn iego p la nu  b u do w y W arsza­
w y .

W la ta ch  1953—55 zakończona m u 
ś l być bu dow a w szystk ich  rozpo­
czętych obecnie zak ładów  przem y 
s łcw ych  z .hu tą  „W arszaw a“  i  e- 
lc k tro c ie p lo w n ią  na  czele. W ybu­
dow anych m a zostać 70 tys . no­
w ych  izb m ieszka lnych. P row adzo­
na  m a b yć  dalsza budow a przed­
szko li, szkół, w yższych ucze ln i i  
in s ty tu tó w , dom ów  aka dem ick ich , 
bu rs  i  in te rn a tó w , budow a n o w ych  
szp ita li na  B ie lanach, G rochów ie  i 
w  M iędzy les iu . P lan  prze w id u je  
dalsze poważne in w e s tyc je  w  za­
kres ie  urządzeń kom u na ln ych , roz 
budow ę sieci k o m u n ik a c y jn e j, ka 
nu lizac ję  i  wodociągów, dalszej po­
w ażnej e le k tr y f ik a c j i  m iasta , bu ­
dowę n o w ych  U lic  i  tra s  kom u n ika  
c y jn y c h , dalsze poważne ro b o ty  
zw iązane z budow ą m e tro . P rzep ro  
wadzone w  c iągu trzech  la t  ro b o ty  
pozw olą na szybkie ukończenie bu 
dow y dw o rca centra lnego i  pod. 
m ie jsk ie go , s ta c ji rozrządow ych i 
ład un kow ych . Zakończony zo­
s tanie p ie rw szy etap bu do w y po r­
tu  żerańskiego i  kan a łu  2 e ra ń  — 
Zegrze. W arszawa uzyska w  ty m  
okresie sw ó j n a jp ię k n ie js z y  i  n a j­
w spania lszy p lac — P lac im . Józe­
fa  S ta lina  w raz z otaczającą go 
zabudow ą — jila c , na k tó ry m  wzno 
szony je s t obecnie Pałac K u ltu r y  
i  N a u k i im . S ta lina . W ciągu 
trzech  la t  Zam ek K ró le w s k i zosta 
n ie  odbudow any co n a jm n ie j w  sta 
n ie  su ro w ym . S to lica  o trzym a  500 
tys . m . sześć, n o w ych  gm achów 
a d m in is tra cy jn ych , zakończona zo­
stanie odbudow a i  rozbudow a Te­
a t ru  W ie lk ie go , odbudow a F ilh a r ­
m o n ii. S to lica  o trzym a  dw a  da l­
sze te a try :  jed en  r.a p lacu  na I lo z  
d io ź u  oraz opere tkę, dalsze k ina , 
dw a nowo D om y K u ltu r y  na  T a r­
gó w ku  I  S ta rym  M ieście. W  zakre 
sie urządzeń 's p o rto w y c h  i  w ypo 
czynko w ych  w ybudow ane zostanie 
sztuczne lod ow isko, s ta d ion  nad 
W is łą , now e przys ta n ie , zakończo­
ne  zostaną g łów na pa rtie  C en tra l­
nego P a rku  K u ltu ry  na P ow iś lu , 
pow staną now e p a rk i:  „M o rs k ie  
O ko“  na  M oko tow ie  i  p a rk  we 
W łochach. W ybudow ane zostaną 
dalsze dz ie s ią tk i p rzych o d n i le ka r 
sk ich , po rad n i, ż łob ków , dom ów 
o p ie k i d la  do ros łych  i  d la  dzieci. 
W arszaw ie przybędą se tk i n o w ych  
p la ców e k us ługow ych. U ru cho m io ­
no zostaną pie rw sze lin ie  c ie p lo fi. 
k a cy jn e  i  m ag is tra le  gazu Z iem ne-' 
go, p rzebudow ie u legn ie gazownia, 
w ybudow ane zostaną now e lin ie  
w ysokiego napięc ia. W  ciągu 
trze ch  la t  n a jb liższych  po d ję ta  zo­
s tanie budow a now ego u ję c ia  w o­
d y  d la  m ia s ta  spod dna W is ły .

Główne zadanie architek­
tów polega więc na tyra, aby 
tym wielkim dzielnicom, 0- 
siedlom, arteriom miejskim 1 
placom, z placem im. Stali­
na ną czele, nadać oblicze 
architektoniczne godne War­
szawy, godne epoki socjali­
zmu. a zabudowie na placu 
Stalina — nadać oblicze god­
ne Jego Imienia I Jego daru.
W  ZAKOŃCZENIU REFE­

RATU INŻ. SIGALIN 
POWIEDZIAŁ:

Piękne 1 trudne są zamie­
rzenia dalszej rozbudowy na­
szej stolicy. W wykonaniu 
tych zadań przyświecać bę­
dzie architektom myśl o

pięknej Warszawie, socjali­
stycznej stolicy, która wśród 
innych również pięknych sto 
lic socjalistycznych wyróżniać , 
się bedzie specyfiką jej tylk® | 
właściwą — taką, jak specy­
fika Krakowskiego Przedmie- j 
ścia, Placu Stalina i Łazle- i 
nek. Prowadzić nas będzie 
wizja 22 Lipca 1955 roku, j 
gdy od Belwederu poprzez ■ 
Aleje, Nowy Świat, Krakow­
skie, Trakt Starej Warszawy, 
Nowotki, Plac Dzierżyńskie­

go i Ogród Saski razem z 
wielotysięcznym tłumem iść 
będziemy na Plac Stalina, 

na uroczystość odsłonięcia 
pomnika wielkiego przodow­
nika myśli i czynu ludzkie­
go i Jego wspaniałego daru 
— Pałacu Kultury i Nauki 
Jego imienia.

* •  *

3 DZIEŃ obrad I  Krajowej 
Narady Architektów po­

święcony był dalszym wypo­
wiedziom dyskutantów. W 
przerwie między obradami u- 
czestnicy zwiedzili — na za­
proszenie pełnomocnika rzOtdu 
ZSRR do spraw budowy Pała­
cu Kultury ł  Nauki im. Józefa 
Stalina, wiceministra G. D. 
Karawajewa — teren tej ol­
brzymiej, wspaniałej budowy.

Cenne
zobowiązania 
Inteligencji 
technicznej
Szczecina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w ykon an ia  do kum e n ta c ji techn icz­
ne j d la  ważnych now ych  ob iek­
tó w . M . in n . inż. K o rczyń sk i w raz 
z zespołem pom ocniczym  m a p rzy ­
śpieszyć o 6 tyg o d n i opracowanie 
koń cow e j fazy d o kum e n ta c ji na 
uruchom ien ie  dalszego generatora 
w  Jednym  z zakładów  w łók ien  
sztucznych. Znaczne skrócenie cza 
su w ykon yw an ia  do kum e n ta c ji za­
de k la ro w a li inżyn ie row ie  Kosecki, 
L e m p ick l, F lorczak 1 te c h n ik  M i­
chałow ska przy sporządzaniu do­
k u m e n ta c ji d la  drugiego ko m b in a ­
tu  celulozowego. Inż . Boczar d la  
uczczenia Święta 1-MaJowego m a 
w ykon ać do 39 bm . w zór obliczeń 
dotyczących n e u tra liza c ji ścieków 
fa b ry k  sztucznego w łókn a . O 2 t y ­
godnie zobowiązali się p rzyśp ie . 
szyć te rm in  ukończenia p ro je k tu  
szkicowego 2-go odc inka  ko le k to ­
ra  ściekowego oczyszczalni b io lo ­
g iczn e j d la  jednego z zakładów  
w łó k ie n  sztucznych inż  M azany 
oraz te chn icy  Buda i  Duszak. Rów 
nleż o 2 .tygodnie sk róc i te rm in  
ukończenia do kum e n ta c ji d la  
szczecińskich Zak ładów  W łók ien  
Sztucznych inż. P re id l, podobne 
zobow iązan ia p o d ję li łnż . M a j­
chrzak, K u lp iń sk i, I rs  i  in n i..

Do zobowiązań inteligencji 
technicznej włączyli się także 
pracownicy Innych działów 
biura administracji, finansowe 
go itd.

W ONZ i Panmundżon
W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów 

Zjednoczonych toczy się dyskusja nad wnioskiem, 
złożonym przez Polskę w październiku ub. r. Wniosek ten 
wzywa do:

• natychmiastowego zaprzestania działań wojennych w 
Korei,

£  redukcji zbrojeń wielkich mocarstw,

• niezwłocznego zakazu broni atomowej i  innych broni 
masowej zagłady,

• zawarcia paktu pokoju między pięcioma wielkim! mo­
carstwami.

W NIOSEK Polski, będący konkretnym programem 
utrwalenia pokoju na świecie został w całej rozciągło 

ścl poparty w imieniu delegacji radzieckiej przez ministra 
Wyszyńskiego, który oświadczył, że rozwiązanie problemów, 
które zawiera wniosek Polski, „jest jednym z najważniej­
szych warunków usunięcia groźby nowej wojny światowej, 
rzeczywistego utrwalenia pokoju 1 bezpieczeństwa między­
narodowego, jak również umocnienia przyjaźni między na 
rodami". ,

Wniosek delegacji polskiej złożony w Imieniu narodu 
polskiego głęboko przeświadczonego, że pokojowe współży 
cle narodów, pokojowe współżycie państw o różnych syste­
mach jest możliwe, przeświadczonego, że każdą sporną 
kwestię rozwiązać można na drodze rokowań, ma szczegól­
ną wymowę, szczególne znaczenie w świetle ostatnich wy­
darzeń.
WSTĘPNY KROK

WPANMUNDŻONIE został zrobiony wstępny krok na 
drodze do położenia kresu wojnie w Korei, wojnie, 
która od blisko trzech lat pochłania tysiące ofiar ludzkich 
1 w każdej chwili grozi rozszerzeniem się na Inne kraje, 

wojnie, która była I jest nadal jednym z głównych źródeł 
obecnego napięcia w sytuacji międzynarodowej. W Pan- 
mundźonie podpisane zostało porozumienie w sprawie repa 
triacji chorych 1 rannych jeńców. Jak stwierdza agencja No­
wych Chin, obecnie stoi na porządku dziennym sprawa na­
tychmiastowego wznowienia rokowań w celu całkowitego 
uregulowania problemu jeńców, który był jedyną przeszko­
dą uniemożliwiającą zawarcie rozejmu w Korei. Do uregulo­
wania tego problemu utorowały drogę chlńsko-koreańskie 
propozycje, którym pełnego poparcia w Imieniu Związku 
Radzieckiego udzielił w swym oświadczeniu minister spraw 
zagranicznych ZSRR. W. Mołotow.

Propozycje te, będące wyrazem niezłomnego dążenia 
Chin Ludowych 1 Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokrą- 
tycznej do osiągnięcia porozumienia, do położenia kresu 
rozlewowi krwi uzyskały entuzjastyczne poparcie ze strony 
narodów, które w pełni zdają sobie sprawę z tego, że — 
jak pisze dziennik „Prawda" — „zawar:lc rozejmu odpo­
wiada rarówno najżywotniejszym interesom narodów, któ­
rych synowie walczą po obu stronach, jak 1 żywotnym Inte­
resom narodów wszystkich krajów".

Wstępne porozumienie, osiągnięte w Panmundżonle 
jest niewątpliwie poważnym sukcesem sił pokoju, poważ­
nym sukcesem narodów, których nacisk coraz bardziej I w 
sposób coraz skuteczniejszy utrudnia manewrowanie skry­
tym i jawnym wrogom pokoju, wrogom porozumienia. Obo­
wiązkiem narodów jest doprowadzić do tego, by nacisk z 
Ich strony zmusił do odwrotu tych, którzy Chcieliby piętrzyć 
trudności na drodze dalszych rokowań.

„W  chwili obecnej — mówił na IV sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR, G. M. Malenkow — nie ma takiej spornej lub 
nierozwiązanej kwestii, której nte można byłoby rozwiązać 
w drodze pokojowej, na podstawie wzajemnego porozumie­
nia krajów zainteresowanych“ . Słowa te, w których wyra­
ża się leninowsko - stalinowska teza o możliwości pokojo­
wego współistnienia i współżycia państw o różnych syste­
mach, odpowiadają przeświadczeniu narodów, przeświadcze­
niu setek milionów ludzi na świecie. Praktycznym wyrazem 
głębokiej słuszności tych słów jest osiągnięte w Panmun- 
ozonie porozumienie.

Ale porozumienie to jest, rzecz jasna, tylko wstępem. 
Drogę do utrwalenia pokoju, do osiągnięcia pełnego odprę 
żenią w sytuacji międzynarodowej wskazują propozycje pol­
skie, złożone w Organizacji Narodów Zjednoczonych i po­
parte przez delegację radziecką, przez mocarstwo, którego 
podstawą polityki zagranicznej jest Idea pokoju, przyjaźni 
I współpracy międzynarodowej.
O ZAWARCIE PAKTU POKOJU

I EDEN z punktów polskiej propozycji wzywa rządy 
wielkich mocarstw do zawarcia PAKTU POKOJU. 

Pakt pokoju — porozumienie między wielkimi mocarstwami 
-r- oto droga prowadząca do położenia kresu, prowadząca 

do utrwalenia pokoju. Narody są w pełni świadome znaczę 
nia, jakie dla pokoju światowego miałoby zawarcie takiego 
paktu pomiędzy mocarstwami, które mają decydujący 
wpływ na bieg wydarzeń międzynarodowych. W imieniu 
narodów, w Imieniu setek milionów ludzi, którzy podpisami 
swymi wyrazili żądanie zawarcia paktu pokoju między wiel­
kimi mocarstwami, komisja Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju wystosowała do rządów pięciu wielkich mocarstw 
pisma, wzywające je do zawarcia paktu pokoju.

Narody całego świata, a wśród nich naród polski nie 
szczędzą i szczędzić nie będą wysiłków dla poparcia inicja 
tyw, u których źródeł leży głębokie przeświadczenie, że 
pokój może być utrzymany, że nie ma żadnego międzyna­
rodowego problemu, którego by nie można było rozwiązać 
w drodze rokowań 1 porozumienia opartego na poszanowa­
niu wzajemnych praw ł Interesów.

\  ■*& JUZ PO dwudziestu okra- 
!  ieniach niedzielnego wyścigu 

kolarskiego wiadomo było, że 
i walka o pierwsze miejsce ro­

zegra się pomiędzy trójką — 
u  DRĄŻKÓWSK1 — ZDUNEK 

— KLABECKl. Co chwilę 
zmieniało się prowadzenie n a  
trasie, lecz o zwycięstwie za­
decydował dopiero finisz, na 
którym najszybszy okazał się 
Drąźkowski.

Na fot.: Drąźkowski prowa­
dzi przed Zdunkiem, trzeci 
rywal Klabecki, oderwał się 
na poprzednim wirażu od 
przeciwników i  jest o 50 m 
w przodzie, (Foto — Cieślak)

K R A JU
*  17 BM . w  gm achu Se jm n PR L 
odbędzie się uroczysta sesja Po l­
sk ie j A ka d e m ii N auk. poświęcona 
pracy Józefa S ta lina  „E kon om icz ­
ne p ro b lem y soc ja lizm u w  ZSRR“ .

*  D O TYC H C ZASO W Y charge 
d 'a ffa ires  a. I. D an ii w Polsce pan 
Paul Jue l Jonsen z łoży ł w izy tę  po 
żegnalną k ie ro w n ik o w i m in is te r­
stw a spraw  zag ran icznych w icem ! 
n is tro w i M arian ow i Naszkowskie.

*  W  W AR S ZA W IE  Tydzień Z b ió r 
Ul Z łom u rozpoczął się pod ha­
słem : „M ie szkań cy  W arszawy zbie 
ra ją  złom  dla  swego m e tro “ . W 
ciągu pierwszego dn ia  zb ió rk i, 
m ieszkańcy W arszaw y do s ta rczy li 
o k . MO to n  złom u.
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A nas taz ji

JUTRO:
U rbana

PROGNOZA POGODY
C H M U R N O , m ie jscam i p rze lo tne  

opady, te m p e ra tu ra  od  5 — 12 
»top. C. w ia t r y  pó in .w schodn ie  1 
p6m . od s — •  m  na  sek.

Leżymy!
P ONIEWAZ rozdarł mu ktoi 
•Ł spodnie w tramwaju, na­

pisał obdliytoy Hit do redak­
cji, oskarżając MPK o wrogą 
robotę.

Idąc ulicą 
wlazł niechcą­
cy w psie po­
zostałości i  z 

I miejsca przy­
stał nam list, 
że przewodni­
czący MRN śpi.

Pokłóciwszy 
s ię  z dalekim 
wujkiem za-

„  ______ toiadomił nas,
że poczta ukradła mu pienią­
dze, które wujek mu wysłał, 
a których on nie otrzymał.

Był żły na kierowniczką 
Baru Mlecznego za to, że nie 
powiedziała dziękuję, więc 
przyniósł do redakcji swój 
włos, twierdząc, że znalazł go 
w zupie ł  że jest on byłą wła­
snością kierowniczki.

Spóźniwszy się 10 min. na 
pociąg, zapytał nas, jak długo 
Jeszcze będziemy tolerować 
krecią robotę DOKP.

Ponieważ redakcja żadnego 
z takich listów nie opubliko­
wała, w następnym liście o- 
skarżył ją o sabotaż i  kumo­
terstwo.

Okropność!

Kłamstwo czy prawda

P ODOBNO studenci medy­
cyny mają urządzić maso­

wy pokaz, jak nie powinny 
bawić się dorastające dzieci. 
W tym celu już trzeci rok jest 
zarezerwowana naga skarpa 
przy ul. Dworcowej obok Aka 
demii Medycznej. Na tej skar­
pie będą jeździć spodniami 
studenci PAM-u, aby wyka­
zać matkóm dorastających 

pociech, że ta­
ka jazda przy­
nosi ze sobą 
takie i  inné 
dziury na spod 
mach, co bę- 

hy ' U l /  dzie można na 
miejscu obej- 

*t  Pfc-iffir rżeć. Taka lek­
cja poglądowa 

pozwoli z pewnością matkom 
poczynić pewne oszczędności 
domowe, co się oczywiście nie 
obejdzie bez płaczu dzieci.

Nie sądzimy jednak, aby 
wszystko było prawdą i  raczej 
jesteśmy skłonni uwierzyć, że 
to kłamstwo. Tylko jak wy­
tłumaczyć fakt, że od tylu lat 
MPOgr. wzbrania się zasiać 
na tej gołej skarpie trawę?

Złe wróżby

skint była ju t  ta prawda 
o kinie: „13 marca kupić dwa 
bilety w Orbisie na Niebu- 
szeWie — będziesz cały seans 
ógtąddł na stojąco".

I  Sprawdziło się. Pan K. S.
kupił dla pró­
by bilety do 
.,Colosseum" i  
co do Joty 
sprawdziło się. 

A Wi edzi ał  jed- , 
nak 2 prakty- 
ki, że senniki 
to łgarstwo, 
więc pomyślał 

tobie, że to po prostu zbieg 
okoliczności.

I  spróbował jeszcze raz. 
Tym razem 20 marca kupił 
dwa bilety, ale na wszelki wy 
padek w Orbisie przy al. 
Wojska Polskiego.

Sennik co prawda nie mówił 
nic o 20 marca, ale jak na 
złość zła wróżba nie 2 iściła 
się. Tylko że pan K. S. był 
przebiegły i  przyszedł wcześ­
nie, zajął miejsce, a za to inni 
musieli stać.

Z tego wynika, że Orbis so­
bie, a kasa „Colosseum" so­
bie,

Należałoby tó w Miesiącu 
Kina zreformować.

Szczecińska młodzież szkolna

nie może zostać w  tyle
w zbieraniu odpadków użytkowych
NIE TRZEBA Chyba nikogo przekonywać o tym, jak 

ogromne znaczenie dla naszego przemysłu ma zbiórka 
złomu 1 odpadków użytkowych. Poważną rolę w zbiórce 
I odstawie odpadków 1 złomu ma młodzież szkolna.

DOBRZE zorganizowana 
akcja zbiórki odpadków użyt­
kowych wśród,, młodzieży daje 
oszczędności sięgające setek 
tysięcy złotych. W roku bie­
żącym bardzo poważnie do 
tej akcli ustosunkował się 
Wydział Oświaty Wojew. RN 
w Szczecinie.

PTTK „odkrywa“ 
B a rlin e k
dla szczecińskich 
turystów
r u  GŁĘBOKIEJ kotlinie, oka- 
”  łającej Wzgórze Goldow- 

skie, na wschód od Myśliborza 
leży piękne miasto Pomorza Za­
chodniego — Barlinek. Do mia­
sta przylega duże jezioro, któ­
rego brzegi porosłe są miesza­
nym lasem. Lasy ' są wspania­
łym terenem turystyki pieszej, o 
czym świadczą stare szlaki tu­
rystyczne. Nad jeziorem w stro­
nie północnej znajduje się pięk­
na hodowla bobrów.

W bieżącym roku PTTK pla­
nuje założenie w Barlinku sta­
nicy wodnej. Wyposażona ona 
będzie w kajaki, łodzie i żaglów 
ki. Turyści korzystać będą z ta­
nich noclegów i nowocześnie u- 
rządzonej plaży wra2 z łaziehika 
mi.

Rzesze turystów ściągają rów 
nież do Barlinka w celu obej- 
rzenia ciekawych zabytków hi­
storycznych i nacieszenia się wi 
dokiem okolic Góry Goldowskiej. 
Barlinek winien stać się miej- 
sćefn częstych wycieczek szcze- 
ciniaków, o czym z pewnością 
nie zapomni PTTK.

1« K W IE T N IA  z o k a z ji 8 rocz 
r.tcy  w yzw o len ia  Szczecina Zarząd 
M ie js k i ZM P  zaprasza całe społe­
czeństw o na  zabawę m łodzieżow ą 
połączoną z w ys tęp am i zespołów 
a rtys tyczn ych . Odbędzie się ona 
na  p lacu F . D z ierżyńsk iego o godz. 
19.

*  *  *
D LA C ZE G O  d y re k c je  ha nd lu  u -  

społecznionego po gn iew a ły  się na 
dz iec i szkolne z Pogodna i  zam knę 
ły  sk lep  z m a te ria ła m i p iśm ien ­
n y m i p rzy  u l. W ita  Stwosza, a o - 
s to tn lo  p rz y  u l.  M ick ie w icza ? D zle 
ć l z Pogodna są bardzo zm artw io  
ne, że po każd y  zeszyt i  sta lów kę 
będą m u s ia ły  jeźdz ić  aż do śród­
m ieścia. (o)

TO  P R ZE C IE Ż  bardzo k o m p lik u  
i w szystk ie  serdeczne zam ia ry . 

..o np . zakochana pa ra  Już je s t u 
Celu sw ych m arzeń, a tu  d rz w i do 
urzędu S tanu C yw iln eg o w  D ąb iu  
Zam knięte. A lb o  u ro d z iła  się po- 
c iecha i  szczęśliw y o jc ie c  n ie  m o­
że Jej zgłosić, bo n ie  urzędu ją . 
T a k  b y ło  w  czw arte k  i  p ią te k  ub . 
tyg od n ia . (o)

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran  
d e t"  — godż. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „S pra  
w a ro d z in n a " — godz. 19.15. 
CCLOSSEUM  — Festiw a l F ilm ó w  
Czechosłowackich — „C e sarsk i p ie ­
k a rz "  — U seria) — godz. 16, 18. 
20
B A Ł T Y K  -  Fes tiw a l F ilm ó w  Cze­
chos łow ack ich  — „u ś m ie c h n ię ty  
k r a j "  — godz. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — Fes tiw a l F i l  
m ów  C zechosłowackich „S u m ie ­
n ie "  — godz. 16, 18, 20. j 
P IO N IE R  — „A lis z e r  IN aw o i" — 
p fo d . radź. — godz. 13, 16, 19. 
Seans doda tk . — „Z a  w am i pó jdą 
in n i "  — p ro d. bo isk . — godz. 22. 
Przeg l. f i lm ó w  do kum e n t. — 
..M iędzynarodow e spo tkan ie  bokse 
ró w "  — godz. 15, 18, 21.
H U T N IK  (Sto łczyn )—„W a w rzyń co  
w y  sad" — 18 20.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „R a da  bo­
g ó w " — 18. 20.
1 M A J  (Żydów ce) — „P o w ró t "  — 
pro d . radź. — godz. 17, 19.

D Y Ż U R  P E Ł N IĄ  A P T E K I: 
n r  2 — u l. M ick ie w icza  101. 
n r  7 «** u l. 5 L ip ca  7.

M U ZE U M  PO M ORZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego — 
W ystaw a przy rod n icza : „H is to r ia  
rozw oju  społeczeństw  p ie rw o t­
n y c h " , „B u d o w n ic tw o  o k rę to w e ", 
„H is to r ia  żeg lug i". „N u m iz m a ty ­
k a " . U l. Jan is ław y  — „M a la rs tw o  
po lsk ie ". G odziny o tw a rc ia  m u- 
zeum — w to rk i, ś rody, p ią tk i, so­
bo ty  i  n iedz ie le  od godz. 10—16 
c zw a rtk i od  12—12. W po n ie dz ia łk i 
i  dn i nośw iąteczne — m uzeum  n ie  
czynne.

JUŻ W TEJ chwili może 
się on pochwalić wieloma o- 
siągnięciaml w zbiórce złomu 
w województwie. Do wykona 
nia planów przez szkoły 
przyczynia się dobra współ­
praca 7 Centralą Od­
padków Użytkowych i Re­
jonową Zbiornicą Złomu.
Główną rolę odgrywa tutaj 
dobra propaganda wśród mło . 21 
dzieży szkolnej, oraz ścisłe wycn’ 

przestrzeganie wykonywania 
planów przez każdego ucznia.
W tym celu we wszystkich ne, czego przykładem jest 
szkołach winny być prowa- przekroczenie Ich przez szko
dzone indywidualne książecz- fy w terenie.
kt dostaw.

Szkoła w Trzygłowlu w 
pow.^gryfińsklm, licząca 54 
dzieci zebrała 54 proc. za 
planowanej dla powiatu llo 
ści metali kolorowych. Rów 
nież szkoła podstawowa w 
Gryfinie wykonała roczny 
plan zbiórki metali koloro­
wych w 350 proc.

Do szkoły podstawowej 
W Rożnowie w pow. gry- 
fińsklm uczęszcza tylko 12 
dzieci. Mimo to szkoła ta 
odstawiła 200 kg. miedzi, 
1.500 kg. złomu, 100 kg. 
tłuczki. 400 butelek, 38 
kg. szmat, 42 kg. makula­
tury.
Wyniki naprawdę imponu­

jące. Niestety nie można te­
go powiedzieć o szkołach 
szczecińskich, które mają 
poważne zaległości w zblór- 

złomu 1 metali koloro-

lak usprawnić komunikację 
tramwajową w Szczecinie?

\17 ZWIĄZKU z ankietą tramwajową przesyłam parę 
* * uwag.

PLANY ustalone przez 
Wydz. Oświaty są real-

D IEN IĄDZE uzyskane ze 
1 sprzedaży złomu 1 od­

padków są przekazywane do 
dyspozycji samorządu szkolne 
go z przeznaczeniem na wy­
cieczki lub kupno gier do 
świetlicy.

Młodzież szczecińska wido­
cznie mniej docenia znacze­
nie zbiórki złomu. Akcją tą 
powinny się bardziej zająć 
szkolne koła ZMP i drużyny 
harcerskie.

Wyniki zbiórki będą obli­
czane 28 kwietnia. Jest jesz­
cze trochę czasu, aby nadro- 

Wlele szkół, zwłaszcza na bić braki. Wstyd byłby, gdy 
wsiach 1 w małych miastecz- by szczecińskie szkoły zajęły 
kach, bardzo solidnie wykonu ostatnie miejsca, 
je swoje zśdania. , (K. Bor.)

Nasza ankieta

Kontroler
Rodziewicz
odczul boleśnie 
bezduszność
biurokracji

nę. K ie d y  żona Rodziew icza by ła  
w  szp ita lu , p rzy ję to  na jego proś­
bę na jm łodsze dziecko do tyg o d ­
n iow ego ż łob ka  M P K . N ik t  w ów ­
czas n ie  po m yśla ł, o c iężk ich  w a­
ru n ka ch  życ ia  Rodziew icza 1 o 
zw o ln ie n iu  go, częściowym  lu b  zu 
pe łnym , z o p ła ty  za ko rzys ta n ie  z 
te j pom ocy soc ja lne j.

D ziecko Rodziew icza b y ło  w  żłób 
k u  od s tyczn ia  do po łow y  m arca. 
Z a  to  po trącono m u  w  d n iu  1 
k w ie tn ia  op ła tę  od razu za trz y  
m iesiące, c z y li 120 zł.

Czy słuszne b y ło  po trące n ie  Ro­
dz iew iczow i, w  k ry ty c z n y m  d la  
n iego m ies iącu , od razu za trz y  m ie 
siące, podczas k ie d y  n ie  zrob iono 
tego w cześn ie j — ja k  t łum a czy  u- 
rzędn iczka E kstow icz — przez 
przeoczenie. Z resztą n ie  ty lk o  Ro. 
dz ie w iczo w i po trącono za 
k i lk a  m iesięcy. In n y m  też. Urzęd 
n iczka  E kstow icz d z iw i się, dlacze 
go ty lk o  Rodziew icz m a pre tens je , 
a In n i n ie.

Ponieważ ta k ie  w yp a d k i n ie  m o­
gą pow tó rzyć  się, może Rada Za­
k ładow a i  d y re k c ja  pouczą p ra ­
co w n ików , że a k c ja  soc ja lna  n ie  
może b yć  finansow ą szykaną i  
ja k  n a jszybc ie j usuną to  „p rze o ­
czen ie". ( jU)

POJUTRZE C IĄ G N IE N IE  LO TERII
N IE  ZAPOM NIJ KUPIĆ LOSU! m K

N A U K A

M A T E M A T Y K  udz ie la 
le k c j i .  A n a liza  w yż­
sza. Bogusław a 43-u.

1768-G4

Szczecińskie Z a k ła d y  Gastronom iczne za­
w iad am ia ją , i ł  u ru cho m io ne zosta ły  dw a

SKLEPY GARMAŻERYJNE
p rz y  u l. Jag ie lloń sk ie j 71 oraz M ick iew icza 

l# l  (p rzy  kaw . „S łon eczn a"). Po lecam y bo­
g a ty  w y b ó r w y ro b ó w  ga rm a żery jnych  na w y

Jednocześnie zaw iadam iam y, i ł  wszystkie 
zak ła dy  prow adzą abonam entow ą sprzedaż 
ob iadów . 431-K

===== Obwieszczenia =====
C en tra la  P ro d u k tó w  N a fto w ych  uniew ażnia za 

gubione p rze pu s tk i na  na zw iska: G ierasiraowiez 
A le ksan de r N r. 80, Jam roz ik  Jan  N r. 608, Szy- 
m artow icz M ich a ł N r. 616, W dow icz Z b ign iew  N r. 
622, T y c  A l ic ja  N r. 631, Łu szczyńsk i K a ro l N r. 
673, K w ia tk o w s k i Jakób N r. 2201 i  Kaczmarek ---------- -  . . . .  430*K

________ X
Stan is ław  N r. 2205.

Ogłoszenia drobne

P O TR ZE B N A  n a ty c h ­
m iast pom oc dom owa 
na d o b rych  w arunkach . 
M arian a  B uczka 21-1.

1708-G

LO K A L E :

K A W A L E R  poszuku je 
po ko ju  um eblow anego 
p rzy  rodz in ie . Zgłosze­
n ia  „V e r ita s “  u l. Śląska 
7. 1677-0

Z A M IE N IĘ  po kó j z k u ­
chn ią  w  Szczecinie na 
dw a w  G o len iow ie  z 
og ródk iem . N ied z ia łkow  
skiego 15a-13. 1763-G

Z A M IE N IĘ  dw u  po ko jo ­
w e m ieszkan ie  z ku ch ­
n ią  pod W arszawą, do . 
jazd  pociąg iem  e le k trycz  
n y m  — na  Szczecin. Po 
żądana w illa . W iado­
m ość Szczecin Słowac­
k iego 7-4. 1745-G

H AN D LO W E:

S P R ZE D A M  pszczoły z 
u la m i i  k u p ię  m io da r- 
kę. O s trâ w icka  3.

1755-G

1750-G

S P R ZE D A M  m aszynę do 
szycia dam ską „S in g e r" , 
czółenkow ą o raz m o to ­
c y k l S. H. L . w  do- 
o rym  stanie. .P a rtyza n  
tów  1-8. 1740-G

H AG A ZÓ W K Ę  m a rk i 
O p e l" w  d o b rym  sta­

nie na tych m ia s t k o rz y ­
s tn ie  sprzedam. S łu p i- 
kow sk i Bydgoszcz u l. 
K o to w icza  N r.  X.

434-K

SP R ZE D A M  psa pe ldń  
czyka, m ag ie l 1 zegar 
ścienny. 5-go Lipca 47-3.

1765-

Z f l l lB I i

M A R C Z A K  Stan is ław  
syn Jana. zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko . 
v e j w yda ne j w  Szczeci 
n ie . 1746-G

S K R A D ZIO N O  ka rtę
m e ldu nko w ą , książecz­
kę  PK O , zaświadczenie 
o na dan iu  up raw nień re 
w iz y jn y c h , leg itym ację  
s łużbow ą, le g lty m a '1*? 
Zw . Zawodowego, o d c i­
ne k  a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego, k a r  
tę  re jes tra cy jną  m o to ­
cy k la  na nazw isko M a­
la j  H e n ry k  1 leg itym a ­
c ję  Z w . Zawodowego — 
M ata ja  Franciszka.

1747-G

ZG U B IO N O  kartę m e l­
du nko w ą, row erową, 
przepustkę  tymczasowa 
i  de legację służbową 
na  nazw isko Rylak.

1379-G

PO G O R ZELSKA S tan i­
sław a zgłasza zgubienię 
k a r ty  m eldu nko w ej i  2 
od c in kó w  an k ie ty  na od 
b ió r  dow odu osobistego.

1748-G

ZG U B IO N O  kartę m e l­
dunkow ą, odcinek an ­
k ie ty  na odbiór dow o­
du osobistego, m e trykę  
urodzenia i  kartę p racy 
na nazw isko N ow óro l- 
n ik  Zenon. • 1732-P

P A S IN S K I Bernard, syn 
M icha ła , zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
w yda ne j w  Szczecinie.

1756-G

Pracownicy poszukiwani

K ie ro w n ik a  se kc ji księgowości fina nso w ej,
starszego księgowego kosztów  w łasnych z d u ży­
m i k w a lif ik a c ja m i, 2 te ch n ikó w  m ech an ikó w  i  1 
zaopatrzen iow ca - m eta low ca z p ra k ty k ą  za­
tr u d n i na tych m ia s t Szczecińska W y tw ó rn ia
S przę tów  M e ta low ych  W ojska Polskiego 186.

420-K

Przeds ięb iors tw o U sług  R yba ck ich  „O D R A " w 
Ś w ino u jśc iu  z a tru d n i na tych m ia s t in żyn ie ró w  i 
te ch n ikó w  m echan ików , in żyn ie ra  - te chn ika

—  k ie row a ć  pod adresem : P.U .R . „O D R A * 
Ś w ino u jśc ie  D z ia ł K a d r. G w a ra n tu je m y  z w ro t 
kosztów  prze p row a dzk i. M ieszkan ie zapew nio­
ne. 405-K

Starszego księgowego(ą) i  zaawansowanego

Starszego ksirgow ego(w ą) za tru dn ią  n a ty c h ­
m ia s t W arszta ty  S zkolne Zasadn iczej Szko ły  B u ­
do w y O krę tów  p rz y  S toczn i Szczecińskiej u l. 
H u tn icza  6. 429-K

P o trze b n i: sam odzie ln i sprzedawcy sk lepow i, 
bu fe tow e , k ie ro w n ic y  s to łów ek, s ta rsi księgow i 
i  w a rto w n icy . W a ru n k i do om ów ien ia . Szczecin 
u t. P io tra  S ka rg i 19., p o kó j 20. 436-K

M A S Z Y N IS T K Ę  za tru d n i na tych m ia s t RSW 
„P ra s a " A l.  W ojSka P o lskiego 29, I  p ię tro  po­
k ó j N r. 7, D z ia ł K a d r. 16-B

K and yda tó w  na ryb a k ó w  k u tro w y c h  od la t  24 
pos iadających i  n ie  pos iadających k w a lif ik a c je  
za tru d n im y . Podania w raz z życ io rysam i p rz y j, 
m u je  i  in fo rm a c ji udz ie la P rzeds ięb iors tw o Po­
ło w ó w  i  U s ług  R yba ck ich  „K O R A B "  w  Ustce, 
u l. P a w ła  F ind e ra  N rA . 418-K

F IL IP O W IC Z  Józefa, — 
có rka  Stan is ława, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du n ko w e j w yda ne j w  
P rzelew icach. 1761-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
le g ity m a c ji Z w . Z aw o­
dowego w yda ne j w  
Ś w ino u jśc iu  na nazw is­
ko  S e liń sk i K a ro l.

1751-P
S K O C ZYLA S M aria , — 
córka  S tan is ław a, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du n ko w e j w yd a n e j w  
Szczecinie. 1759.G

P A S E K  M ieczysław  zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el 
du n ko w e j sw o je j i  to ­
n y  A le ksa n d ry  w yd a ­
n ych  w  Szczecinie.

1760-G
U R B A Ń S K I S tan is ław  
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji s łużbow e j w y ­
dane j przez Stocznię 
Szczecińską. 1753-G G A R B O W S K I S tan i­

sław  zgłasza zgubienie 
odc inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego 
1 k a r ty  m e ldu nko w e j.

I749-Ó

F Ł A S Z C Z Y N S K I Sta. 
n is ła w  zgłasza zgubie­
n ie  ks iążeczki U bezpie- 
cza ln i Społecznej i  k a r ­
ty  m e ld u n ko w e j. 1754-G

K O T Y N S K A  Eugenia 
córka  W acława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j N r. 105580.

1762-G

TRUSTEW ICZ F ra n c i­
szek, syn Józefa, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m e l­
d u nko w e j w yda ne j w 
Przelew icach. 1757-G

KO JDE R  W ładysława, 
córka A leksandra, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. . 758-G

C H R U ŚC IE L Z o fia , -  
córka  F ranciszka, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du nko w e j w yd a n e j w  
Łasku. 1764-G

Uważani, że p. TK (któreg: 
o wypowiedź zamieszczona 
była w Kurierze z dnia 11 kw 
letnia) tak logicznie uzasadnił 
swoje projekty, że pozostaje 
nam wszystkim mieszkańcom 
Szczecina — bez zastrzeżenia 
podpisać się pod jego ankietą.

Niewątpliwie — pomysł spe 
ców z Gdańska zagraża inte­
resom pasażerów i pogarsza 
trudną — sytuację komunika 
c ji -miejskiej.

Pan T . K . pisze, że tra m w a je  są 
je d n ym  ta n im  środ k ie m  lo k o m o c ji 
w  Szczecinie. Pow iedzm y, że bez 
w zględu na cenę są w  Szczecinie 
— je d y n y m  środ k ie m  lo ko m o c ji, 
bo n ie  m a u  nas zupe łn ie  do ro­
żek kon n ych  ( ja k  są np . w  B yd ­
goszczy), an i żadnych w ózków  do 
w yna jęc ia , a taksów ek  je s t za m a­
ło . T rzeba też pam ię tać, że m iesz­
kań cy  Szczecina to  w  90 proc. 
lud z ie  p ra cy. Sądzę, że te  dw ie  
rzeczy M P K  po w inn o  i  m us i 
m ieć na uwadze.

D oda łabym  też, że z likw id o w a n ie  
w ys iad an ia  ty ln y m  pom ostem  sta- 
le  i  m asowo up ra w ia n ym  przez pa 
sażerów szczecińskich je s t jeszcze 
gorsze n iż  wsiadan ie , przedn im , 
gdyż w łaśn ie  d la tego wszyscy rzu­
cają się do pom ostu przedniego, 
że n ie  mogą w siąść ty ln y m . Jeże­
l i  chodzi o w ozy bez ła w e k  to  są­
dzę, że po m ys ł te n  b. s łuszny moż 
naby zastosować — doczepiając 
specja lne w agony — ty lk o  w  godzi 
nach na jw yższego nasilen ia , 
gdyż w  ciągu dn ia  n ik t ,  op łaca jąc 
c a ły  b ile t, n ie  zechce jechać r

P rzeszkolenie k o n d u k to re k  uw a­
żam za sprawę p iln ą  i  ważną. W  
da lszym  ciągu zachow u ją  się one 
n ie s te ty  n ie  bardzo grzecznie, da­
ją  sygna ł n ie  zw raca jąc uw a g i na 
w siadan ie  pasażerów, n ie  db a ją  o 
zaopatrzen ie w s iad a jących w  b i­
le ty .

Dyrekcja MPK powinna 
sprawy te uregulować nie­
zwłocznie, bez względu na 
to, czy będą radzić fachowcy 
gdańscy czy po7.nańscy. Same 
narady komunikacji nie u- 
sprawnią. a czas najwyższy, 
żeby w lacie nie jeździ;ć jak 
w beczce śledzi. Wypowiedź 
moja ma w sobie mało facho­
wości, ale jest głosem prze­
ciętnego pasażera. Spodzie­
wam silę jednak, że wypowie­
dzą się w tej sprawie fachów 
cy — przede wszystkim pra­
cownicy MPK.

HALINA PIOTROWSKĄ
Szczecin — Niebuszewo

ŚLADEM nauki chodzenia 
w naszym mieście poszło Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych, Które wy­
tycza na skrzyżowaniach ulic 
przejścia dla pieszych.

Na zdjęciu: Kazimierz Gru- 
balski i  Adam Borkowski z 
WPRD zalewają cementem 
wbite uprzednio w jezdnię 
metalowe gwoździe, które 
swymi okrągłymi główkami 
tworzą korytarz dla ruchu 
pieszego. Gwoździe zabito już 
obok Domu Towarowego, Bra­
my Portowej, placu Kościusz­
k i i  na skrzyżowaniu ulic Bo­
gusława z Jagiellońską. Mamy 
nadzieję, że WPRD wytyczy 
w ten sposób wszystkie skrzy­
żowania ulic o wzmożonym 
ruchu pieszym.



Walne zebranie
Zw. Artystów -  Plastyków w Szczecinie

wybrało nowy Zarząd
T \/U B . TYGODNIU odbyło się walne zebranie szczecin- 
* ł  skiego oddziału Zw. Arty stów — Plastyków, na któ­

rym ustępujący zarząd złożył sprawozdanie z działalności 
za r. ubiegły.

ZE sprawozdania wynika, 
ic- szczecińskie środowisko 
artystów — plastyków, mimo 
wielu trudności i  niedocią­
gnięć w pracy, krzepnie i  że 
może poszczycić się poważny 
mi osiągnięciami w dziedztl-

W yłącznie

día kobiet
k o la c ji.  Panna Zosia jecha ła  całą 
noc. Chce się wcześnie położyć. 
A le  panna K ry s ia  rozpakow u je  
w a lizkę .

— Oo, ja k  m i się w y g n io tła  ta  
b lu zka ! T a k  ją  lub ię . Teraz ju ż  
Jest zniszczona. K ie d y  w  n ie j b y ­
ła m  p ie rw szy raz, pogn iew ałam  się 
z m o im  narzeczonym . B y ł zazdro­
sny. Sp i pani?

— N ie  w ie  pa­
n i, czy tu  m ożna 
będzie dostać że­
lazko , przecież 
muszę w szystko 
odprasow ać. A  
gdzie tu  poczta? 
M uszę w ys łać  k a r  

A tę  do narzeczo­
n y m  nego. bo o n  Już 

=- ro k  czeka na  od-
— powiedź.
— — Na Jaką od­

pow iedź? — py ta  
panna Zosia w  
półśnie.

— C zy w y jd ę  za niego.
— N o i  co, zdecydow ała się pa­

n i?
— Jeszcze n ie , zdecydu ję  się po 

ty c h  wczasach. A  czy tu  Jest Ja­
kieś  tow arzystw o?

♦ *  #
Jeszcze tego .parnego w ieczo ru  

panna Zosia dow iedz ia ła  się ze 
szczegółami o na rzeczonym  pa nn y 
K ry s i, o  W ła dku , o T ad ku , o K a ­
z iku . Poznała dz ie je  m iło śc i, za­
zdrości, nam ię tność!, zaw ody, roz­
s tania, poznan ia  i  pożegnania.

Bez przesady m ożna pow iedzieć, 
że ta k ic h  scen są dz ie s ią tk i na 
każdym  tu rn u s ie , niezależnie od po 
r y  ro ku  cźy m ie jscow ośc i. Są bo­
w iem  ko b ie ty , k tó re  n ie  ty lk o  na 
wczasach, a le  w  pociągu zdążą o- 
pow iedzieć w spółpasażerom  całe 
sw o je  życ ie . Jednym  tchem .

Na szczęście są ta k ie , k tó re  t y l ­
k o  s łucha ją  i  n ic  n ie  m ów ią , do­
p ó k i n ie  w ró cą  do dom u. A  do­
p ie ro  w  dom u m ów ią : b y ła  w  
m o im  p o ko ju  Jedna id io tk a , nao­
pow iada ła  m i o  sobie ca łe  to m y, 
a gd y  ty lk o  p rzy jech a ła  now a 
w spó łlo ka to rka , zaczęła o d  począt 
ku .

Toteż u  progu now ego sezonu,
up om ina m y w szys tk ie  czy te ln iczk i, 
k tó re  lu b ią  o sobie opow iadać, aby 
zos taw iły  au to b io g ra fię  w  dom u, 
1 n ie  ośm iesza ły s ieb ie przed obcy 
m i ludźm i.

nie wytwórczości artystycznej 
i  pracy społecznej. Dowodem 
tego jest ooraz aktywniejszy 
udział w wystawach, zdecydo 
wane zerwanie z formali­
zmem w sztuce, coraz poważ­
niejsze osiągnięcia w  malar­
stwie realistycznym, coraz 
większe zainteresowanie te­
matyką naszego żyda współ­
czesnego. Również ze strony 
społeczeństwa rośnie zaintere 
sowantie sztuką, czego wy­
razem są liczne zakupy prac 
naszych artystów — plasty­
ków. —

W obradach, którym prze­
wodniczył Kierownik Wydzia 
tu Kultury Woj. Rady Naro­
dowej St. Bartnik, wziął rów 
nież udział delegat Minister­
stwa Kultury i  Sztuki, który 
apelował m. imn. do szczeciń 
skdch artystów — plastyków, 
by przygotowali się jak naj­
sumienniej do wielkiej IV-eJ 
Ogólnopolskiej Wystawy, or­
ganizowanej w r. 1954 w 
związku z 10-leciem Polski 
Ludowej. Dyskusję podsumo­
wał Kier. Bartnik, poczym od 
były się wybory nowych 
władz Związku.

Do Zarządu Okręgu weszli: 
St. Jeziorański jako przewo­
dniczący, Boelke jako wice­
przewodniczący, Reck jako 
sekretarz, Powieki — skarb­
nik, Lewiński, Haska i  Poho- 
recki — członkowie. Do Ko­
misji Rewizyjnej wybrano 
M. Appelbauma, F. Hajduka 
i  M. Willczkiewiczową. (J)

'’O-DZIS-NA-OBIAD.

Z U P A  pom idorow a z  kostek. 
B ia ła  k ie łbasa z z iem n ia kam i i  su 
row ka  z  cebuli.

SU R Ó W KA Z  C E B U L I

2 duże cebule, 4 gotowane ziem  
n ia k i, 3/4 szk la n k i śm ie ta ny, pą­
czek szczyp io rku , só l p ieprz . Cebu 
lę  ob rać i  p o k ra ja ć  w  b. c ienk ie  
ta la rk i,  a lbo posolić  i  zostaw ić na 
1/2 godziny. U gotow ane w  skór­
kach z ie m n ia k i ob rać, p o k ra ja ć  w  
kostkę, zm ieszać z  cebulą , dodać 
us lekany d ro bn o  szczypio rek, od ­
rob in ę  p ieprzu  i  śm ietanę, w szy­
s tko  w ym ieszać.

Zle się dzieje
ze sportem w MPK

Przygotowania 
do Biegów Narodowych

utkwiły... w martwym punkcie
T YLKO niecałe dwa tygodnie dzieli nas od Biegów Na­

rodowych 1 przygotowania do tej masowej imprezy, 
propagującej królową sportu — lekkoatletykę —- po­

winny dobiegać końca. Jest jednak odwrotnie.

Mistrzowskie
pary
celuloidowej
piłeczki
n ?  S A L I M R N  rozegrano w  n ie -
"  dz ie lę  m is trzo s tw a  w o je w ó dz­

k ie  tenisa sto łow ego w  g ra ch  pod­
w ó jn ych  i  m ieszanych. T y tu ł m i­
strza  w  deb lu  żeńskim  rozegra­
n y m  p rz y  ud z ia le  3 p a r zdo by ły  
B oc ianów na — Łu czyńska (K o le ­
ja rz )  p o kon u ją c  w  de cydu jącym  
spo tka n iu  K o lbu sów ne (U n ia) — 
T ry b u rs k ą  (AZS) 2:0 (25:23. 21:17), 
3) Przym usza ła  — Raczyńska 
(Unia).

26 p a r s ta rtow a ło  w  de b lu  męs­
k im . N a p ie rw sze j p o z y c ji up la ­
sow a li się W ykusz — K ra w c z y k  
(Unia) przed Szum skim  (K o l.)  — 
Rózgą (AZS) i  G o ryń sk im  — K r u ­
pą (S ta l). N a jład n ie jsze  spotkania 
roze g ra li w  e lim in a c ja ch  W ykusż, 
K ra w c z y k  — M a jch ro w sk i, A n - 
dz ia k  2:0 $2:20. 26:24) oraz w  f in a ­
le .Wykusz,’ K ra w c z y k  — Szum ski, 
Rózga 2:1 (22:20, 16:21, 21:19).

W  grach m ieszanych uczestn iczy­
ło  7 pa r. Z w y c ię ż y li Bocianów na 
— Szum ski (K o l.)  p rzed T ryb u rską  
(AZS) — W ykusz (U n ia) i  R aczyń­
ską (U n ia) — Rózga (AZS). Do 
na jc iekaw szych na leża ły  spotkania 
Bocianów na, Szum ski — T ry b u r -  
ska, W ykusz 2:1 (15:21, 21:12, 21:13) 
i  T ryb u rską , W ykusz — KolbU sów  
na, M a jc h ro w s k i 2:0 (21:19, 21:17). 
Najlepszą fo rm ę  zadem onstrow a li 
B oc ianów na oraz Szum ski i  W y­
kusz. P oz iom  w  grach m ieszanych 
i deb lu  m ęsk im  d o b ry  zaś w  deb­
lu  żeńsk im  — słaby.

W  d ru g ie j run d z ie  m is trzo s tw  
P o lsk i w  koszyków ce k o b ie t G w ar 
d la  (K r .)  pokona ła  K o le ja rza  
(W -w a) 62:53 (25:19), a AZS (W -wa) 
zw yc ięży ł S p ó jn ię  (W -w a) 48:30 
(20:14). W  ta b e li fin a ło w ych  roz­
g ryw e k  p ro w a dz i w arszaw sk i AZS 
przed k rako w ską  G w ard ią .

PR AC O W N IC Y M ie jsk ie go  P rzed 
sięb iors tw a K o m u n ika cy jn e g o  n ie  
przyg o to w u ją  się do B ie gó w  N a­
rodow ych. Na tre n in g  p rzyg oto­
w aw czy przychodzi... aż 5 (!)  za­
w od n ikó w . w  M P K  p ra cu je  40< 
m ło dych  ludz i i  Jeśli dodam y s ta r 
sze pokolenie to  o trzym a m y  w  su­
m ie  duży oddz ia ł lu d z i, k tó rz y  m o 
gą i  po w inn i p rzyg o to w yw a ć  się 
do biegów. Tym czasem  (w  te o r ii)  
postanowiono p rzygotow ać 
osób. w  pra k tyce  okaza ło  się, 
w ystaw ien ie  60 lu d z i to  poważne 
zagadnienie (!).

ZACHĘCANIA 
NIE POMAGAJĄ

i r o L .  W IT C Z A K  — /  sekre tarz  
R ady Z ak ładow e j i  ( in s tru k to r  

spo rtow y  M P K , ro b i co może. za­
chęca na zebraniach, w  rozm o­
w ach z p ra cow n ika m i p rzyp om i­
na, że biegi za pasem 1 na leży się 
niezw łocznie przyg o to w yw a ć  — 
lecz n ie  odnosi to  sk u tk u . N a tre ­
n ingach nadal p u s tk i. Dlaczego?

W  M P K  b ra k  zain teresow ania 
B iegam i N arod ow ym i, s łyszy się 
w ypo w ie dz i w  rod za ju  „p o  co bę­
dę cho dz ił na tre n in g , k ie d y  w  
Biegach N arod ow ych n ie  będę 1 
ta k  s ta rto w a ł" CM)

Dlaczego dotychczas n ie  za in te ­
resowano lud z i, d laczego n ie  w y ­
tłum aczono im , że s ta r t w  B ie ­
gach N arodow ych to  n ie  ty lk o  
spraw a sportu ale !  zdrow ia . K o ło  
Z M P  pode jm u je  dotychczas ty lk o  
zobowiązania a je s t da lek ie  od ich  
rea liza c ji. T a k i s ty l p ra cy  n ie  da­
je  w yn ikó w .

„MARTWE DUSZE“

jeszcze przed trzem a la ty  (!)  dresy 
i  koszu lk i i u p ra w ia ją  spo rt... w  
dom u. Większość „s p o rto w c ó w " U- 
waża, że sport, to  sprawa k o l. W it 
czaka, „ je s t za to  od pow iedz ia lny, 
n iech się w ięc m a r tw i —  za to  
m u  płaca".

T a k  da lej być n ie  może, spo rt 
w  M P K  m usi wreszcie ruszyć i  to  
na  całego, a p rzyg o to w an ie  do 
B iegów  N arodow ych po w inn o  być 
sprawą w szystkich, zetem pow ców  
1 nlezrzeszonych, spo rtow ców  I 
dzia łaczy. Jest to  gong przed s ta r 
tern. M P K  po w inn o w yc iągnąć z 
tego w niosk i,

(Ju)

Komunikat
WKKF

W  D N IU  dz is ie jszym , w  sa li P re 
z yd iu m  M R N  (pa rte r) — P lac 
D zierżyńsk iego o  godz. 1? odbę­
dzie się na rada w  spraw ie  przygo 
to w a ń  1-M a jo w ycb , B iegów  N aro­
dow ych  i  ZM P -ow sklego K o la r­
skiego R a id u  P o ko ju  — n a  k tó rą  
w in n i p rz y b y ć :

a) C z łonkow ie 1 sędziow ie w szy­
s tk ich  S e kc ji S po rto w ych  W K K F , 
M K K F  i  Rad O kręgow ych Z rze­
szeń Sportow ych .

b) C złonkow ie Rad O kręgow ych , 
t re n e rz y  i  in s tru k to rz y  w szys tk ich  
Zrzeszeń Sportow ych .

e) N auczyc ie le w ycho w an ia  f i ­
zycznego szkół w szys tk ich  typ ó w .

d) W szyscy czołow i sportow cy.
e) Przew odn iczący Zarządów  Za 

k ład ow ych  Z M P , Rad Z ak łado­
w y c h  i  Rad K ó ł S po rto w ych  x za­
k ład ów  p ra cy  i  in s ty tu c j i  m . Szcze 
c lna  o raz wszyscy zain teresow ani.

Zwycięstwo
szczecińskich
pływaków

W  N IE D Z IE L Ę  g o śc ili W Szczeci 
"  n ie  p ły w a c y  poznańskiego 

W łó kn ia rza , k tó rz y  ro ze g ra li to w a­
rzysk ie  zaw ody p ływ a ck ie  z m ie j­
scow ym  W łó kn ia rze m . Spotkan ie 
to  zakończy ło się zdecydow anym  
zw ycięstw em  gospodarzy w  sto­
sun ku  72:50. w  m eczn p i łk i  w od­
n e j szczecińscy w a te rp o liś c l poko­
n a li zespół Poznania w  stosunku 
9:7.

Z  uzyskanych 
re zu lta tó w  na w y  
różn ien ie  zasługu 
ją  w y n ik i:  na  100 
m  dow . m ę t. Ro­
gala (Szcz) — 
i:08,4. 200 m  żab­
k ą  m ęż, Rom a­
no w sk i (S) —
3:08,6. 300 m
grzb . męż. G lu- 
szak (P) — 3:13,2. 
108 m  grzb. męż. 
L a tto  (S) — 1:18,9. 

— '  100 dow . kob .
Szu lc (P) — 1:40,4 

przed K u b iską  (8) — 1:41,3. 100 m 
żabką kob. Rogala (S) — 1:49,3 i 
100 m  grzb . kob . poza konkursem  
Zacharew icz (Og) — 1:41,3 przed 
K u rk ó w n ą  (Poznań) — 1:44,4. Orga 
n iza c ja  zawodów sprawna.

16 k w ie tn ia  o  godz. 18 odbędzie
się zebran ie se kc ji lekko a tle tycz ­
ne j ZS B u d o w la n i w  Radzie O krę­
gu  p rz y  u l. W ie lko p o lsk ie j 16. O- 
becność w szys tk ich  cz łonków  obo- 

•  •  •
w iązkowa.

D Z IŚ  odbędzie się zebran ie wszy­
s tk ic h  se kc ji koszykó w k i m esk ie j 
szczecińskich W yższych U czeln i. 
W szyscy koszykarze proszeni są o 
p rzyb yc ie  do Ś rodow iska AZS na 
godz. 30.

•  $ *
D Z IŚ  w  szczecińskim  W K K F  od 

będzie się zebran ie P rezyd ium  
S e kc ji K a ja ko w e j. Początek 
b ra n ia  o  godz. 17.

, Z szumu I potrzaskiwań wypłynęło: bum -
■ bum, bum-bum i  znowu... A  później głos spi-
■ kera. Mówił niezrozumiałym dla Stahla języ-
■ kiem, prawdopodobnie po polsku. Zdun od cza 
R su do czasu odwracał twarz ku siedzącym, oczy
■ miał czyste i  nieruchome. Był to dla Stahla
■ przejmujący widok, zdawało się, że te oczy wi-
■ dzą, uważne i  spokojne — jakie się czasem 
5 spotyka u starych ludzi. A  przecież Zdun sta-
■ ry  nie był.
■
■ Głos spikera umilkł.
■ — Pisz! — zawołał Zdun.
J Matka podeszła do komody, wyjęła stamtąd 
J okulary. Później przysunęła się znowu do sto-
■ łu, przy którym jadali, i  wydobywała powoli z 
2 szuflady papier, chemiczny ołówek, gumkę.
*  Syn kilka razy o coś pytał. Stahl rozumiał sło- 
E wo „gotowe“ . Kręciła głową, coś odpowiadała. 
2 Lecz on się nie niecierpliwił, cienkimi, ruchli-
■ wymi palcami dotykał gałek wyłączonego apa- 
B ratu.
1
2 — Chwileczkę, Johann, to nie potrwa długo
■ —■ rzekł po niemiecku, przypomniawszy sobie 
2 widocznie o obecności gościa.
B Wreszcie matka się usadowiła, Stahl znów 
2 zrozumiał „gotowe".
b  Zdun zaczął je j dyktować. Dyktował powoli, 
J płynnie, jakby czytał. Powtarzał słowa spike-
■ ra niemal dosłownie, tak w każdym razie wy- 
b  dawało się Stahlowi. Ponieważ mówił wolno, 
2 monter zaczynał coś niecoś rozumieć. Były to 
2 komunikaty z frontu zachodniego. Stara Bro- 
B nisława pisała koślawo, głośno sapiąc, od cza- 
2 su do czasu śliniła koniec ołówka i  na jej wąs-
■ kich wargach pozostawały fioletowe kropki.;

2 Zdun wstał, podszedł do wielkiej mapy, w i-
■ szącej na ścianie, w  której tkw iły  szpilki z cho 
b  rągiewkami. K ilka z nich przesunął w  kierun-
*  ku zachodnim.

1 — Zna mapę na pamięć — mruknęła Broni-
2 sława z przechwałką w głosie.
■ Rmfoglo »1» pukąnj!, BronJ{l»w* „wplata!
■ -  Stora)

Aleksander Jackiewicz 8)

WIEŻA BABEL
Wszedł Jasiński z fabryki Winklera. Był to 

młody chłopak podobno student z Warszawy.
Na widok Stahla trochę się stropił. Uścisnęli 

sobk ręce. Jasiński miał niesforny czub i wesołe 
oczy. Nigdy nie podnosił ręki w hitlerowskim 
pozdrowieniu, podobnie jak Ukrainka Maryna, 
zatrudniona z nim przy maszynie.

Bronisława, nie krępując się obecnością mon­
tera, podała przybyłemu zapisaną przed chwilą 
kartkę. Jasiński, biorąc ją, znów czujnie spoj­
rzał na Stahla. Bronisława zauważyła widocznie 
spojrzenie, bo rzekła: — Johann jest naszym sta­
rym znajomym. Przesadziła. Był u nich ze dwa 
razy wszystkiego i to w sprawach fabryki.
— Johann? — zawtórował Zdun od aparatu.
— Johann to swój człowiek, ostrożny jak więk­
szość Niemców, ale w pełni godny zaufania.

Mimo tych zapewnień — Jasiński podszedł bli­
sko do Zduna i począł mu coś szeptem mówić.

— Oczywiście! — zawołał kaleka. — Mogę, no
— oczywiście! Od jutra będziesz miał to samo 
w języku niemieckim.

Jasiński niecierpliwie poruszył ramionami*.
— Nie krzycz tak! — a później dodał coś po pol­
sku.

71 n roześmiał się: — Na schodach mnie na 
pewno nie słychać. Stahl, czy ja rzeczywiście tak 
głośno mówię?

«— Trochę.
t— No to przepraszam
Jasiński odszedł.
Teraz Stahl zrozumiał, dlaczego Unger tak nie­

chętnie przystał na nawiązanie kontaktu z ka­
leką.

Zdun siedział znów przy stole i  mówił — nie 
wiadomo, czy do matki, czy do gościa: — Pójdzie 

te tensj srapira ksmiatoi s dke»!««

razy, a ju tro puści to wszystko między ludzi. Do- ■ 
stajesz od niego gazetkę? — zwrócił się teraz już i  
wyraźnie do Stahla.

— Nie.
— Dlaczego?
Tu wtrąciła się matka, sprzątała właśnie ze 2 

stołu: — Przecież on nie zna polskiego.
— Prawda— Ale od ju tra zaczniemy wypusz- 2 

czać to samo po niemiecku. Powiem mu, żeby ■ 
ciebie nie pominął.

— Nie trzeba.
— Co?
— Nie trzeba, Zdun, ja takiej roboty nie lubię. 2
Kaleka umilkł. Szukał czegoś na stole. Broni- 2

sława zauważyła jego ruchy. Za chwilę postawi- ■ 
ła przed nim i  przed Stahlem dwa kubki z kawą 2 
zbożową.

— Jesteś bardzo nieostrożny, Zdun — powie- 2
dział Stahl. — Czy ty  mnie naprawdę tak dobrze ■ 
znasz? A  może jestem szpicel, a może przy- ■ 
szedłem coś przewąchać? 2

Bronisława roześmiała się, syn je j zawtóro- ■ 
wał. ■

■
— Widzisz jak się matka śmieje — zawołał 2 

znów bardzo głośno. — Ona się trochę a lu - b 
dziach zna. Nieraz mówi o tobie. Siedziałeś w ■ 
trzydziestym trzecim? A za co — i nie czekając 2 
na odpowiedź: — Bo nie podwinąłeś tak jak in- ■ 
ni ogona pod siebie. B ili ciebie? I  mnie bili. ■ 
A bici twardnieją.

Stahl wtrącił: — Człowiek może się zmienić a 
— Myślał teraz czy można Zdunowi wyjawić cel * 
wizyty, czy można prosić o pomoc? A jeśli rez- 2 
trąbi, a jeżeli będzie go prześladował ulotkami, n 
projektami współpracy? Przecież człowiek, który * 
dziś przychodzi po kwarc...

— Johann, straciłem oczy, straciłem pracę.. n 
Czy można stracić więcej? Zycie? Niech biorą. ■

— innych narazisz.
Zdun wstał, był bardzo poruszony. •%

JES T w ie le  d y scyp lin  spo rtu , 
w  k tó ry c h  znaczna cześć za­

w o d n ikó w , m im o  że w a ln ie  p rzy ­
czyn ia  sie sw ym  udz ia łem  do ogól 
nego zw yc ięstw a , pozostaje w  cie­
n iu . są  rów n ie ż  d yscyp lin y  spo rtu  
upośledzone pod względem  popu­
la rnośc i. Zaw o dn icy  s ta rtu ją c y  w  
n ich , pom im o , że św ieca p rz y k ła ­
dem  w y trw a ło śc i, pośw iecenia i  Z * 
p a lu  sportow ego, są d la  większo« 
ści c zy te ln ikó w  m a ło  lu b  w ca le  
n ie  znani.

P o s ta no w iliśm y  w iec  zamieszczać 
s ta le w  naszym  dz ia le spo rtow ym  
„ s y lw e tk i sp o rtow có w ". W  ru b ry  
ce te j będz iem y w as zapoznawać 
z zaw odn iczkam i 1 zaw o dn ikam i 
w szystk ich  d yscyp lin  spo rtu . Będą 
to  zaw odn icy  czo łow i, w y b ija ją c y  
się sw ym i w y n ik a m i lu b  pracą 
społeczną czy organ izacy jną .

Z  o k a z ji o d by tych  w  niedz ie lę  
m is trzo s tw  zapaśniczych zaczyna­
m y  od  sy lw e te k  na jm o cn ie jszych 
lud z i:

Mieczysław
Łesyszak
K IEDY przed trzema laty

Mieczysław ŁESYSZAK 
zgłosił się na trening sekcji 
zapaśniczej Spójni w Szczeci 
nie, ramiona niewiele mu wy­
stawały poza uszy. Chłopiec 
był szczupły, skromny i  nie­
śmiały. Obecnie stoi przed 
nami potężnie zbudowany 
mężczyzna o pięknie zaryso­
wujących się mięśniach i  
zgrabnej sylwetce. Łesyszak 
stał się prawdziwym zapaśni­
kiem, a z  dawnych lat pozo*, 
stała mu nadal tylko chłopię 
ca nieśmiałość.

Z zażenowaniem opowiada 
nam o swych osiągnięciach i  
troskach. Ma' 22 lata, walczy 
w wadze lekkiej, ale ju t  stę­
pa wagi półśredniej. Zapasy 
uprawia od 1950 roku. Dotych­
czas stoczył około 50 walk, s 
których przegrał 5 (tylko jed­
ną przez położenie na łopatki 

x mistrzem sportu Gądzi- 
kłem). Łesyszak jest studen­
tem I I  roku Pomorskiej Aka­
demii Medycznej i  bardzo ża­
łuje, te zapaśnictwo nie przy­
jęło się dotychczas w środo­
wisku akademickim.

Gdy już będzie lekarzem, 
poświeci się medycynie spor­
towej. Na razie walczy ł . -  
wycięta.

Spod kosza
I f  O LEJN Y mecz koszykó w k i o 
“ w ejście do k la sy  w ydz ie lo ne j 

rozegrany w  niedz ie le  pom iędzy 
K o le ja rze m  (TM N ), a K o le ja rze m  
S targa rd  zakończy ł 6ie zw yc ię­

stw em  szczeci­
n ia n  w  stosun­
k u  62:39 (37:19). 
G ra  b y ła  słaba. 
„M a ry n a rz e "  gó 
ro w a li wyszko­
len iem  teehnicz 
n ym . Lecz do 
ich  zw yc ięstw a 
p rzyczyn iła  sie 
g łó w n ie  zna jo­
m ość dobrze o- 
strze lanych na 
w łasn e j sali ko  
szy. N a jw ię k ­
sza ilo ść  p u n k ­

tów  d la  zw ycięzców  zd o b y li W it­
kow sk i 20, M aślanka 18 i  Zdano­
w icz 16 oraz W ie łło w lcz  16 d la  po- 
or.anych. Sędziow ali A n d rze jczyk  
M odrze jew sk i.

W ydaw ca! In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole­
gium , Redakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p re le fo  
n y t S e k re 'a ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  83-35, sygnały 
czy te ln ikó w  78-31, dz ia ł korespon 
rlentów  31-J8, sekre tarz  odpowie­
dz ia lny  28-33, red . nocna po 
-odz. 30-teJ 56-16. R edakto r na- 
zelny p rz y jm u je  w  godz. 13 do 

'3. N leza m ó w io nyrb  rękopisów  
de zw raca sie. Adres a n m in łs tra  
■JM Szczecin. A l. W ojska Polskie 
:e  29. I  p.. te ł. 58-37. Ogłoszenia 
11. W ojska Polskiego 29. I I  p , 
'» I 28-43

Szczeci! ¿alUacly G ra ficzne 
Szczecin, K rzyszto fa  n r  7.
V-4—19078. Z%®, tjf m\. 14,4,8*.


